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" bunt podnieśli przeciw Stalinowi I
Nieomal codziennie przynosi prasa całej Pol- za  m ord o  W ńllio K u ła k ó w

385 eki coraz to nowe wiadomości zagraniczne, odno- Berlin 24. 2. (radjo). Moskiewski korespon- I szeregach armji składającej się przeważnie z sy-
szące się do spraw mniejszości narodowych, które dent yossische Zeitung'1 donosi, że na skutek nów chłopów prześladowanych.

1 • to sprawy znajdę się na porządku dziennym mar- srogiego prześladowania chłopów przez Stalina, Komisarz wojny Worosziłów, w wystąpie-
Lj£ cowej sesji Rady Ligi Narodów. tak w korpusie oficerskim jak i w armji sowiec- I niach swoich przed armją, czerwoną, stanął po
I d  Wobec praw jakie posiadają mniejszości na k- . wgtał wielki ferment skierowany przeciw- stronie rządu Stalina zaznaczając, że represyjna

rodowe u nas w Polsce, zdawałoby się, ze wzna- ko represjom Stalina. Na walnych zebraniach rad polityka Stalina skierowaną jest tylko przeciwko
wianie dyskusji na ten temat i to na forum Ligi zojmerskich uchwalono memorjał wzywający boi wielkim posiedzicielom a nie przeciwko całemu

%  jest nietylko zbyteczne ale i absorbujące w szere 9zewickjeo-0 cara d0 zaniechania represji w sto- ziemiaństwu rosyjskiemu.
■  gu innych ważniejszych spraw, które oczekują sunfcu do chłop6w> co powoduje rozgoryczenie w '
“  na załatwienie. Niestety. Jest zupełnie inaczej. — — ,  — — ~— —      ■ .. ■■ i . .11 'i   ...... -----------

389 Jak wiadomo każdemu wtajemniczonemu w « t «  .  • • J  •  g * ______  _______ * ______
-  arkana polityki międzynarodowej, Traktat Wer- N a d l l Z V C l R  1 6 (1 1 1 6 1  Z  T i r t l l  t l l 6 r n l 6 C K l C I l

I
salski oraz późniejsze posunięcia polityczne na te Ł J  J

P ie c z ę c i P ow szech . W y s ta w y  K r a jo w e j.  S zk o d liw a  p ro p a ga n d a  n ie m ie c k a

nej i zewnętrznej państw powojennych to znaczy Powszechna Wystawa Krajowa, stanowić ma Powszechna Wystawa Krajowa nie pozbawiona
ukruciły system mieszania się do sprawy wewnę- j^ca przegląd wyłącznie polskiej twórczości, nie będzie cech międzynarodowych. Na interwencję
trznych innego państwa, względnie traktaty te dopuszcza w charakterze wystawców żadnych Dyrekcji PWK. wspomniana firma niemiecka za ■

i zagwarantowały swobodny rozwój gospodarczy i firm zagranicznych. Wystawcom PWK. wolno w przestała używać stempla, tłumacząc się rzekomą M
polityczny państw odrodzonych. celach propagandowych używać we wszelkich ko nieznajomością właściwego zna.czenia treści stem f l

Rozumiały to dobrze mocarstwa o stałej poli respondencjach tak w kraju jak i zagranicą stem- pla. 
tyce agresywnej, podbojowej, to też starały się pla: „Wystawiamy na PowszechnejWystawie Kra Dyrekcja Powszechnej Wystawy Krajowej po
znaleźć jakikolwiek sposób, jakąś maleńką furt jowej maj - wrzesień 1929 roku". daje więc do publicznej wiadomości, że do użycia
kę, przez którą można by było, w ten czy inny spo Tymczasem jedna z firm niemieckich w Lip- stempla propagandowego „Wystawiamy na Pow-
sób utrudnię ć sąsiadowi swojemu politykę we- sku> oferująca swe wyroby między innemi fir- szechnej Wystawie Krajowej, maj-wrzesień 1929“
wnętrzną i rozwój gospodarczy, a przez to śtwa- mom polskim, okazywała się na swych korespon uprawnione są wyłącznie firmy krajowe, wysta- fltflS

» rzać sobie podatny grunt do zdobycia rynków i dentach stemplem: Wjnstawiamy na PWK., ozem wiałjące na PWK. i że każde nadużycie tego hasła
do narzucenia własnej polityki. spowodawała szereg zapytań i interpelacyj, skie piętnować będzie publicznie, zachowując sobie za

Ten a nie inny cel, przyświecał tym wszyst- rowanych do Dyreokji PWK. Nieprawny ten krok stosowanie dalszych jeszcze konsekwencyj. •;
kim, którzy z tak wielkim szumem i hałasem od wywołać mógł w swyich skutkach mniemanie, że --
samego początku krzyczeli o krzywdach mniej- —   — —   .......... .■■■ 1 _______________1____________ 1------m
szóści. Nie dobro mniejszości mieli oni na uwadze W ie lk a  k a t a s t r o f a  k o le j*  « A Jednak zwyciężył
lecz własny interes polityczny i gospodarczy , J * sńel s»  W u l/ ła ln r

W orhicie państw, którym narzucono uS-tawy zabitych, 27 rannych. n iS Z P o iU iK i _ OjT M o l w r
wybujałe nadmiernie o mniejszościach, znalazła Londyn, 24. 2. (radjo). Donoszą z Tokio, że w Primo de Rivera.
się i Poliska. Ile kłopotów mieliśmy i mamy z tą pobliżu Jakosuka dwa pociągi pospieszne wpadły Paryż, 24. 2. (radjo). Z Madrytu donoszą, że 
ustawą, wie chyba każdy trzeźwy umysł polski, na siebie, przyczem 11 osób straciło życie, a 27 od- izatarg między wojskiem a generałem Primo de HH|
Ale nie na to w tej chwili nas zajmuje. Z kłopota niosło ciężkie rany. Rivierą zdaje się być zupełnie zlikwidow. Szereg B B

cg mi damy sobie radę. Musimy jednak spojrzeć w Pakt wieczvstei nrzv'aźni zarządzeń wydanych w kierunku przyznania od-
■  dal polityczną, wglądnąć w tajniki zakulisowe a . , „  : , ‘  c . ■ szkodawania zwolnionym oficerom, uspokoiły H H
m  spostrzeżemy ciekawe zjawisko. m i ą a i y  toPCC ją a  J u g o s t a w ją  ferment i spodziewać się należy zupełnego załago- "

Wzrastająca z dnia na dzień powaga Polski Wiedeń, 24. 2. (radjo). Dzienniki Wiedeńskie dzenia kry.Zy.g,u jakf wytworzył się przez rewol- HB  na terenie polityki międzynarodowej przeraża nie donoszą z Aten, że między Grecją a Jugosławją tę garnizonów. Bflj
których naszych sąsiadów którzy radziby widzieć doszło do porozumienia w sprawie zawarcia pa- '* t?‘ ‘ Przvootowania niemieckie f B i
nas na marach, niezdolnych do pracy twórczej i ktu o nieagresji i wieczystego paktu przyjaźni. - .
samodzielnej egzystencji. Tymczasem wbrew ich Podpisanie uroczystego paktu przyjaźni nastąpi Q 0  W S lf lC J  fO Z P T d W ^  Z  r O i S K ^
życzeniu, my chociaż powoli, rozwijamy się stale w Zagrzebiu. Tern samem, spór o Saloniki między v

B  i to do miary mocarstwa. temi państwami został zlikwidowany. . Berhn, 24.2.(radjo.) W  związku zaresztowa-
Nasza cierpliwość, nasze poświęcenie się dla Rekordowe urodzinv mem b. posła mniejszościowego na Śląsku Ulit

«* r »w  wła«mpu5> nań^fwa nasze wvsiłki na i akie n  . .  nęKoraowo aroazmy za oraz w związku ze skargą mmeljszości niemiec-spraw własnego państwa, nasze wysiłki na jakie P o w i ł a  p i ę c i o r o  d z i e c i  n a r a z  kiei w nolsce wmiesiona rn-zed LiVe Narodów wH  mm zdobyć się nie mogli, przerażają naszych są „  ,  Kiej w poisce, wniesioną p if«a  kigę i>d,iuuuw, w
siadów. I słusznie. Dotychczas bowiem obywaliś- Czy to trocheniezawiele? Berlinie czynione są wielkie przygotowania do

I my gię bez specjalnej cudzej pomocy i opieki, w Madryt, 24. 2. (radjo). W \ alladolidzie w je- odparcia ewentualnie wniesionego materjału do-
najcięższych chwrilach daw^aliśmy sobie radę, do- dnym ze szpitali miejskich matka urodziła az "wodow^ego przez I olskę. Przygotow^ania te obej—

— wodząc tern samem, o wielkiej tężyźnie i żywotnoś pięcioro dzieci, z których jedno okazało się mar- mują cały szereg wypadków z dni minionych, któ
)(m  ci narodu samodzielnego. twe> inne zaś zmarły wnet po urodzeniu, które re Niemcy wykorzysały przy słabej reakcji ze stro

To też, przerażeni sąsiedzi rozmaitymi sposo nastąpiło o trzy miesiące zawcześnie. ny polskiej.
bami radziby nam przeszkodzić w rozwoju mocar ----------------- ------------------- --------------------------  ̂ .....- .......; ....-..... .......... .-.....
stwowym, zepchnąć na szary koniec ludów wego- darcza. . renie Ligi, którzy nietylko otwarcie szkodzą nam

| tujących. Kilka już takich sztuczek nieprzyjaciel I pod tym kątem widzenia, wystąpić musimy w polityce ale, przez nasyłanie nam swoich emi- |-r 
skich, skrytych i podistępnych, odparowaliśmy energicznie na terenie Ligi Narodów i raz na za- I sarjuszy wywrotowych, przez podkopywanie W ia

fi skutecznie. wsze przyskrzynić paluszki sąsiadom, które tak ‘ ry naszej świętej, przez podburzanie przeciwko
Pozostał jednak jeden jeszcze i to najbardziej cierpliwie, ze stoicyzmem iście dantejskim, szpe- porządkowi społecznemu u nas w kraju, starają

zagmatowany sposób nieprzyjacielski, to jest rają w naszych sprawach wewnętrznych, burząc sięrozsadzićnasz ustrójpaństwowyabynasprę-
wciąż otwarta jak rana ropiąca, sprawa mniejszo zagwarantowany nam spokój i swobodną egzy- dzej potem ograbić z Ojcowizny.

1 1 ści narodowych. śtencję. To właśnie na celu mają ci wszyscy sąsie-
■ f  Jak wiadomo ogólnie, ze wszystkich państw Na terenie Ligi Narodów, Polska musi raz na dził którzy wnoszą na nas skargi przed Ligą Na-
• fi powojennych, najczęściej Polskę oskarżają sąsie- zawsze dać generalną odprawę wszelkim żaku- rodów o rzekome gwałcenie praw mniejszościo-
* ■ dzi o krzywdzenie mniejszości. My wiemy komu som i wysunąć postulat zabraniający mieszania wych.
, 5 dzieje iśię krzywda, odczuliśmy to bowiem do- się do naszej polityki wewnętrznej przez naj- Obowiązkiem naszym jest nietylko ujawniać

■  sądnie na własnej skórze, przeto z czylstem sumie- mniej upoważnionych do tego sąsiadów, którzy cele i wrogie zamierzenia ale i domagać się kate-
niem stanąć możemy wobec świata całego, lecz u siebie łamią wszelkie prawa, obchoćftą j% umie gorycznej odpowiedzi dla tych wszystkich, mal-

D09§  rozumiemy równocześnie i to że przez jętnie i mniejszości wyzyskują do granic osta- kontentów w Lidze, by nie wymachywali nam
—  wieczne poruszanie spraw mniejszości rzekomo tecznych. więcej pięścią przed nosem, gdyż na pięść i nie-
44 krzywdzonej, utrudniona będzie nasza polityka Opinja publiczna domaga się od rządu polskie słuszną napaść dobry gospodarz odpowiada za-

ibe. wewnętrzna i zagraniczna, nasza polityka gospo- go kategorycznej odprawy malkontentom na te- wsze kijem. ,1

__________________________________
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Nowa fala
Wielkich katastrof zimowych
loskwa, 24. 2. (radio). Z SewastoDola dono- Suriin •>/. o t__rv__-__________.Moskwa, 24. 2. (radjo). Z Sewastopola dono­

szą,, iż szalejąca tam burza przybiera coraz wię­
ksze rozmiary, osiągając siłę huraganu. Parowiec 
„Saricz stoi w porcie pozbawiony wszystkich nad 
budówek na pokładzie i innych urządzeń, które 
stracił, udawszy się na pełne morze, aby ratować 
parowiec „Iljicz".

Łamacz lodów ,,Litke“ donosi iż wyratował 7 
okrętów w (tej liczbie jeden amerykański i dwa 
włoskie.

Równocześnie na Krymie panuje zawieja 
śnieżna, która zasypała śniegiem szereg wsi. Spe­
cjalnie zorganizowane oddziały pomocy doraźnej 
uprzątają śnieg, który niejednokrotnie zasypał 
domy do wysokości dachów i kominów.

Berlin, 24. 2. (radjo). Dzienniki donoszą z Kon 
stantynopolu, ze od czwartku komunikacja z Kon 
stantynopolem jest z powodu burzy śnieżnej przer 
\\ ana. Od tego czasu nie odszedł żaden pociąg 
do Ł u ropy; również komunikacja na morzu Czar- 
nem jest wstrzymana.

Teraz Włochy jęczą
*  uściskach silnych mrozów
Berlin, 24. 2. (radjo.) Dzienniki donoszą z pół 

nocnych Włoch o nowej fali mrozów i burz śnież­
nych, które wyrządzić miały wielkie szkody. Ko­
munikacja z temi prowincjami została narazie 
zerwana. Próby wypraw samolotowych nie powio 
dły się wobec panujących częstych burz.

ZamNkł? stacje meteorologiczne

Przepowiednie Krabów sprawdznin sic
Zima potrwa jeszcze

Urzędowa meteorolog ja zawiodła zupełnie. 
Nie jest ona w stanie przepowiedzieć, kiedy skoń­
czą się mrozy, jaka będzie wiosna i lato.

Posłuchajmy więc, co mówią o pogodzie ka­
szubi, rybacy pobrzeża polskiego, którzy z poko­
lenia w pokolenie otrzymują od swych ojców le­
psze spostrzeżenia, aniżeli mogą je dać stacje me­
teorologiczne.

Kaszubi twierdzą, że zimna potrwają jeszcze 
do połowy marca. Ciepło będzie następowało 

zwolna, krok za krokiem. Gwałtownych zmian 
temperatury nie będzie w żadnym wypadku.

Wiosna będzie wietrzna i chłodnawa, po niej 
zaś nastąpi bardzo upalne lato z sizalonemi ule­
wami, ale druga połowa lata będzie znów zimna i 
dżdżysta.

Po 5-ciu latach służby
nastąpi automatyczna stabilizacja

Projekt o wątpliwej realności.
Warszawa, 24. 2. (radjo). Na najbliższem po­

siedzeniu Rady Ministrów rozpatrywany będzie 
m. in. projekt (nowelizacji ustawy o pragmatyce 
urzędniczej. ^

Przewiduje on automatyczną stabilizację u- 
rzędników państwowych po okresie 5-letniej 
służby.

Żyd njawnił prawdę
o raju żydowskim w Rosji sowieckej

To tylko w Polsce im źle.
Ryga, 24. 2. (radjo). Władze sowieckie wszczę­

ły dochodzenie w  sprawie uczonego żydowskie­
go Gal ant a, który był prezesem komisji hebra- 
lstyeznej przy ukraińskiej Akademji Umiejęt­

ności.
Galant napisał dzieło w którem scharaktery 

zował ciężkie położenie żydów pod rzadami so- 
wieckiemi.

Ponieważ zagraniczne pisma komunistyczne 
wykorzystały to dzieło w kierunku nieprzychyl­
nym dla komunizmu, więc prasa sowiecka zażą­
dała ukarania Galanta.

Romisarjat oświaty zażądał od ukraińskiej 
Akademji Umiejętności, aby usunęła Galanta ze 
stanowiska prezesa komisji hebraistycznej.

Wyzysk i napychanie kieszeni
krwawicę najbiedniejszych

przychwyciła policja krakowska.
Kraków, 24. 2. (radjo). Tutejsza policja wpa­

dła wczoraj na ślad wielkich oszustw węglowych. 
Okazało się, że worki, które powinny zawierać 
50 kg. węgla, ważyły zaledwie od 37 do 32 kg.

W  dniu wczorajszym właściciele składów 
hurtowych węgla zażądali podwyższenia cen wę­
gla jaworznickiego o 30 gr. na 100 kg.

Miasto, po dokładnem zbadaniu kalkulacji 
cen, nie uznało potrzeby podwyższenia cen wę­
gla i nie uznało pretensyj węglarzy, pozostawia­
jąc nadal dotychczasową cenę* zł. 4 gr. 30 za 100 
kg. węgla jaworznickiego loco skład.

Żydowski apostoł
znów mąci spokój świata

Londyn, 24. 2. (radjo). Loyd Geonge przygo­
towuje szereg wystąpień politycznych zmierzają­
cych do pozyskania sprzymierzeńców politycz­
nych przy zbliżającej się kampanji wyborczej. 
Według pogłosek prasy niemieckiej, uzyskać on 
miał poparcie kół przemysłowych Anglji, które 
stale zmierzają do rozszerzenia stosunków han­
dlowych z Niemcami a tern samem dążą do zmia­
ny obecnego kursu polityki angielskiej.

Wielkie powodzenie

wystawy artystów polskich
w Hadze.

Haga, 24. 2. (radjo.) Wystawa artystów pol­
skiego malarstwa w Hadze coraz głośniejszym 
echem odbija się w świeeie artystycznym. Dzienni 
ki holenderskie przepełnione są artykułami naj­
sławniejszych krytyków świata, którzy podkreśla 
ją wysoki poziom artystyczny polskich malarzy 
oraz specjalny rodzimy kierunek, w jakim podążą 
malarstwo polskie. Walory tej krytyki podnosi je 
szcze fakt, że Holandja jest jednym z kraijów eu­
ropejskich. w którym gromadzone sa najsławniej 
sze dzieła malarstwa, tern samem‘ krytyka po­
chwalna, nabiera specjalnego znaczenia.

Strajk policjantów w Chinach
Tego jeszcze nigdzie nie było.

Londyn, 23. 2. (radje.) Według nadeszłych tu 
wiadomości z Pekinu, w dzielnicy europejskiej, 
gdzie mieszczą się wszystkie poselstwa zagranioz 
ne, wybuchł strajk policjantów.

Wojska francuskie, angielskie japońskie i a- 
inei ykańskie obsadziły wszystkie bramy wejścio 
we do dzielnicy dyplomatycznej.

Strajk ma podłoże ekonomiczne.
Policjanci żądają podwyższenia zarobków.

„  Do Ameryki wyjechał
Kazimierz Wierzyński laurent

polski na olimpjadzie
Warszawa, 23. 2. (radjo.) Warszawę opuścił 

olimpijski laurent Kazimierz Wierzyński, udając 
się do Cherbourga skął wyruszy do Ameryki ce­
lem nawiązania ścisłego kontaktu z Polonia ame 
rykańsiką. Misja Wierzyńskiego polega na skon­
solidowaniu ruchu olimpijskiego Polonji amery­
kańskiej z ruchem w Polsce.

Wielkie manifestacje.
na cześć Poli Negri

polskiej gwiazdy filmowej.
Paryż, 24. 2. (radjo.) Przybyłej do Paryża 

gwiezdzie filmowej Poli Negri, publiczność pary­
ska zgotowała nieznane dotąd w Paryżu owacje 
Pola Negri, w towarzystwie małżonka swojego i 
sekretarza oraz kilku osób ze świata artystyczne­
go, zwiedziła wytwórnię filmową Paramount i o-
poLdfiejyła na inaugurac^ ny]m filmie reżyserji

___ __ Nr. 4 f

Bilanse fałszowało 
Kierownictwo niemieckiej 

Reichswery
Sensacyjny proces w Berlinie 

Berlin, 24. 2. (radjo). Boersen Curier donosi, że 
przed sądem w Berlinie toczyła się sprawa nieja­
kiego Mursń, kierownika przedsiębiorstwa filmo­
wego Ministerstwa Reichswery, który skarżył 

Reichswerę o odszkodowanie. Mursemu zarzuca­
no fałszowanie bilansów i dlatego zwolniono go 
bez odszkodowania. Mursa powołał się na szereg 
świadków, którzy zeznali, że fałszywego zestawie 
ma bilansu dokonał na żądanie kierownictwa Mi­
nisterstwa Reichswery i zarządu przedsiębior­

stwa filmowego. Ujawnienie tego faktu wywo­
łało skandal, kompromitujący kierownictwo Mi­
nisterstwa Reichswery. Sąd przyznał Mursemu 
odszkodowanie w wysokości 50 tys. marek.

Wyjechał już do Warszaw^
Rumuński minister Rlironescu
Bukareszt, 23. 2. (radjo). W dniu dzisiejszym

■wyjechał do Warszawy minister Mironescu, że­
gnany na dworcu przez prezesa rady ministrów, 
przedstawicieli rządu, korpus dyplomatyczny li­
czne delegacje i przez poselstwo polskie w Ru- 
munji. Dzienniki rumuńskie, w związku z tą wi­

zytą, zamieszczają szereg artykułów politycz- 
nych, przypisując wizycie wiol kie znaczenie po­
lityczne. ,

Przygotowana obrona
przeciw spodziewanej powodzi

Warszawa, 24. 2. (radjo). Wobec spodziewanej 
wielkiej powodzi z chwilą topnienia śniegów, u- 
rząd wojewódzki przygotował już akcję ratunko­
wą na szeroką skalę. Przedewszystkiem poczynio­
no wielkie przygotowania do ubezpieczenia 
miejsc słabo zabezpieczonych wzdłuż biegu W i­
sły, poczyniono przygotowania do umocnienia 

wałów ochronych i ewakuacji ludności w miej­
scach zagrożonych.

Zbuntowały się A
wojska rządu chińskiego

Pekin, 24. 2. (radjo). Brygada wojsk rządo­
wych, maszerująca przeciwko generałowi Czang 
Czungowi, zbuntowała się i przeszła na stronę 
wojsk generała Czanga. Brygada pospiesznym 
marszem zdąża do połą c zon i u się z wojskami 
Czanga, rabuljąc po drodze magaizyny wojsk rzą­
dowych, zabierając broń i amunicję.

A więc Czechosłowacja
przytyli Trockiego

Rewelacje pisma komunistycznego.
Praga, 24. 2. (radjo.) Opozycja komunistyczna 

w Bernie Morawskiem, w dzienniku swoim ogła­
sza rzekomo otrzymany list od rodziny Trockiego 
w którym donoszą o ciężkiej chorobie Trockiego i 
konieczności przeprowadzenia operacji. Ponieważ 
rodzina Trockiego obawia się powierzyć byłego 
dyktatora rosii sowieckiej opiece lekarzy turec­
kich, przeto do rządu czechosłowackiego wniesio 
na została nrośba o zezwolenie na przyjazd Troć 
kiego do Czechosłowacji na leczenie.

Dziennik komunistyczny zaznacza, że rząd 
czeski udzielił Trockiemu azylu na wjazd uzasad 
mając swój krok tern że Trocki jako człowiek cho 

t ry ma prawo opieki i jako taki nie może być 
‘ szkodliwym. Trocki przyjedzie do Czechosłowacji 

pod przybranym nazwiskiem celem uchronienia 
sjięprzed zamachem na żyjcie.

Szantażysta czę idealista?

Murzyn G a m y  m arzy o wielkiem
2__ ■

Amerykańskie władze pocztowe przytrzyma­
ły tysiące1 cyrkularzy rozesłanych do murzynów 
w całych Stanach Zjednoczonych przez Marcusa 
Garvey, znanego agitatora murzyńskiego, który 
odsiedziawszy federalne winienie w Atlanta Ga 
osiadł na wyspie Janąaice.

Garvey, do którego większość murzynów ma 
ogromne zaufanie, mimo, że skazany został za na 
duzycia tego zaufania i zwykłe oszustwa, prakty- 
kowane na swych rodakach, nie stracił nadziei 
zbudowania wielkiego imperjum murzyńskiego, a 
w każdym razie, zdobycia dla siebie wielkiego 
majątku.

Skompromitowany po odkryciu nieuczci­
wych manewrów w związku z projektowanem za­
łożeniem okrętowej linji murzyńskiej Czarnej 

Gwiazdy i Czarnego Krzyża, Garvey obecnie w  cyr 
kularzach swóich żąda od murzynów zebrania 
funduszu w sumie 600 miljonów dolarów. Oczywi 
ście, składki te mają być przysyłane wprost do 
niego, i to wyłącznie do niego.

Oto jak Garvey wyjaśnia cele tej gigantycz­
nej imprezy: „Agitować za i zapewnić polityczna 
i społeczną wolność całej rasy murzyńskiej. Ut­
worzyć potężne państwo murzyńskie, państwo w 
Afryce.
... Utworzyć szereg wyższych szkół murzyń- 

skłch w Stanach Zjednoczonych, Indjach Zachód 
nich i Afryce. Zbudować podstawy dla ekonomi­
cznego, rolniczego i kulturalnego rozwoju mu­
rzynów na całym świeeie.

imperjum murzyńskiem
Zorganizować potężną murzyńską linję o krę 

tową, któraby zabezpieczyła ekonomiczną nieza­
leżność rasy murzyńskiej.

Ustanowić w Londynie, Paryżu, Waszyngto 
(nie, Berlinie i innych wielkich stolicach świata 
ambasady murzyńskie, któreby reprezentowały 
i broniły interesów murzynów na całym świeeie.

Założyć szereg dzienników murzyńskich r 
Londynie, Paryżu, Berlinie, Cape Town., Nowym 
Jorku i Waszyngtonie, celem wytworzenia sympa 
tycznego nastroju w opinji publicznej dla rasy 
murzyńskiej".

Celćm zachęcenia współbraci swoich do szczo 
drego popierania swoich planów, Garvey obiecuje 
murzynom, że nazwisko każdego z ofiarodawców 
wykute będzie na olbrzymim pomniku, który wy­
stawiony będzie na wybrzeżu Afryki tak, aby 
pi zez stulecia murzyni mogli pielgrzymować do 
tego pomnika i oddawać cześć murzyńskim mę­
żom i niewiastom, którzy umożliwili utworzenie 
imperjum murzyńskiego.

Marcus Garyey, po przykrych doświadcze­
niach z władzami Stanów Zjednoczonych nie po­
kazuje się więcej w Ameryce.

Ma on tu [jednak swoje biuro, na którego cze
le stoi jego osobisty przedstawiciel, murzyn, __
Edward Knox. Biuro to zostało temi dniami opie 
czętowane przez władze. Urzędników nie udało 
s(ię aresztować, ponieważ wszyscy znikli bez śladu
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Walka z Biała Śmiercią

W śniegach Małopolski Wschodniej
Opowiadanie naocznego świadka

„Kurjer Warsizawski“ podaje następujące 
szczegóły o przebiegu akcji odkopywania z pod 
śniegu pociągów, zasypanych w Małopolsce 
Wschodniej w okolicach Tarnopola:

Od przybyłego do Warszawy po ciężkich wał 
foach ze śniegiem na linjach kolejowych w Mało­
polsce Wschodniej dyrektora inż. A. Ciechano­
wieckiego otrzymaliśmy garść informacji z tak 
niedawnych dziejów zmagania się armji koleja­
rzy i wojska z żywiołem.

Walka ta jest zwycięską,, bowiem w obu dy­
rekcjach najbardziej dotkniętych klęską śnie­

gową, ruch pociągów objął już więcej niż trzy 
czwarte linji kolejowych.

— Zmagania tysiącznych-kadr robotniczych 
i wojskowych — mówi dyr. Ciechanowiecki — 
były poprostu bohaterskie. Między Krasnem a 
Tarnopolem zaspy śnieżne dochodziły do 7-me- 
trowej wysokości bak, że pokrywały nawet słupy 
telegraficzne. Dla odnalezienia toru trzeba było 
przebijać w śniegu długie korytarze, a gdy i to 
okazało się daremne — kopać w olbrzymich ła­
wicach śnieżnych głębokie studnie. Dopiero stu­
dnia na której dnie znajdowaliśmy szyny, stawa 
ła się punktem wyjścia do pracy planowej w obu 
kierunkach.

— Jak był uzbrojony pociąg pana dyrektora?
— Pociąg naszej ekspedycji oczyszczającej 

zasypane linje, zaopatrzony był w dwa parowo­
zy i dwoma potężnemi pługami oraz wagonu z 
inżynierami i robotnikami. Mimo to jednak, nie­
rzadko ustawał wobec przemocy śnieżnej i ruszał 
dalej dopiero przy pomocy tysięcy robotników, 
pracujących na linji. Tuż za naszem pociągiem 
postępowały zwykle dwa pociągi węglowe i je­
den z żywnością.

— Łatwo zrozumieć — mówił dalej dyr. Cie­
chanowiecki, który sam przypłacił wyprawę bo- 
lesnem odmrożeniem nogi — jak nas witały zdo­
bywane stacje i miasta, W niektórych położenie 
było tak bardzo krytyczne. Np. Tarnopol odcięty 
był od świata przez 5 dni. Dopiero d. 18 b. m. o 
godz. 4 po. połud. otrzymał pierwszą pocztę i dzień 
niki, rzucone z aeroplanu, przedtem zaś nie miał 
nawet połączeń telegraficznych i telefonicznych.... 
Do Tarnopola dotarliśmy nazajutrz po owej wi­
zycie aeropłanowej, t. j. 19-go b. m., wioząc za so­
bą 4 wagony wętrla i jeden z żywnością.

— Z Tarnopola ruszyliśmy ku południo - 
wschodowi, ku Grzymałowu, oswabadzając po 
drodze d. 20 b. m. Skałat i uwięziony tam od 11 
dni pociąg osobowy. Miasteczko to było zupełnie 
izolowane od reszty kraju od d. 9 lutego. Nadeszłe

Trudności zmiany alfabetu
w Turcji.

Wprowadzenie alfabetu łacińskiego spowodo 
wało w życiu publicznem i administracji państwo 
wej Turcji wielkie zamieszanie. Z tysięcy urzęd 
ników egzaminowanych w czytaniu i pisaniu al­
fabetem łacińskim przepadło 50 procent. Ci, któ­
rzy złożyli egzamin muszą obecnie w nagrodę 
pracować podwójnie; wykonywać pracę za siebie 
i tych kolegów, którzy przepadli w egzaminie. 
Ostatni zaś pobierają gaże, odpoczywając spokoj­
nie w domu. Stan taki zadawala ich zupełnie. Nie 
starają się nauczyć nowego alfabetu, by nie prze 
rywać miłych wakacyj udzielonych przez rząd. 
który nie może się odważyć na redukcję tylu ty­
sięcy urzędników.

Nakłady pism codzienych ucierpiały także1 
na nowej reformie.

Pisma łacińskiego większość obywateli nie- 
zna i dlatego nie kupuje gazet drukujących pod 
surowym nakazem rządu swe egzemplarze pis­
mem łacińskiem Ilość stałych abonentów zmalała
0 dwie trzecie. Niedosyć na tern pisma zmuszone 
były do podwojenia personelu, tak redaktorów 
juk zecerów i znalazły się z tego powodu w tak 
krytycznem położeniu finansowem, że rząd żarnie 
rza im udzielić doraźnej zapomogi, by mogły 
przetrzymać ten czas krytyczny.

Skutki braku opieki nad umysłowo chorymi.
Tragiczna śmierć obłąkanego
Tallin, 22. 2. (radjo.) Wczoraj rano jakiś osob

nik usiłując przedostać się do siedziby rządu za­
atakował pełniącego tam służbę agenta policyj­
nego przy pomocy isztyletu odciął mu palec. Wów 
czas drugi agent policyjny wystrzelił do napastni 
ka zranił go ciężko. Po przewiezieniu do szpitala 
napastnik zmarł z odniesionych ran. Okazało się 
iż jest to niejaki Bernhard Cleesman, robotnik 
liczący lat 30. który przed kilkoma dniami oszalał
1 podawał się za narodowego bohatera estońskie 
go, który wyzwolił kraj od rzekomego czerwonego 
niebezpieczeństwa.

N M S l !  C H S  0dn<przedpłatę

tuż za nami pociągi z węglem i żywnością były 
powitane z oznakami wzruszającej wdzięczności, 
tembardziej, że w mieście dawno brakowało ,oli, 
cukru,, nafty, węgla i wogóle żywności....

Zmagania te istotnie na długo zostaną w pa­
mięci ludzkiej. Przy pracy nad oczyszczaniem 
torów nie obyło się bez ofiar i dowodów niezwy­
kłej bohaterskiej wytwałości. Dyr. Ciechanowiec­
ki, jako sam należący do rodziny kolejarskiej, 
mówi o tern bez emfazy, ale fakty świadczą same 
za siebie.

— Wobec w*ielu, nieraz bardzo ciężkich wy­
padków odmrożenia, lekarze kolejowi i wojsko­
wi byli czynni dni i noce bez przerwy, ratując 
kolejarzy, robotników, żołnierzy i policjantów. 
Policja wszędzie szła z nami ręka w rękę i nie co­
fała się przed najcięszemi wysiłkami. Widzieliś­
my skostniałych policjantów, których trzeba było 
prawie przemocą odrywać od pracy i przenosić 
na miejsce wypoczynku. Szły z nimi w zawody 
wszystkie rodzaje służby kolejowej. Dość powie­
dzieć, że wyziębłe warsztaty kolejowe we Lwowie 
zdołały w ciągu 48 godzin przrobić 6 tendrów pa­
rowozowych na pługi śnieżne, które jeszcze nieo- 
stygłe dobrze, z kuźni zaraz poszły pracować na 
zagrożone odcinki.

— A jak ratowano zasypane pociągi?
— Przeważnie z trudem niepomiernym, przy 

czem nieraz dochodziło do wstrząsających scen. 
Najbardziej wbił nam się w pamięć kilkunasto­
godzinny szturm do pociągu, który w nocy z 12-go 
na 13-ty bm. uwiązł w śniegu na linji ku Krako­
wowi, między Gródkiem Jagiellońskim a Mszaną. 
Od południa dnia 13-go bm. brakło w nim węgla, 
wody a wkrótce potem i światła. Pociąg stał ndeo 
palony, ciemny i głuchy, całkowicie zasypany 
śniegiem, na 20-stopniowym mrozie, podczas wiel 
kie<j wichury. Nie można się było do niego dostać, 
mimo, że z obu stron szturmowały olbrzymie pa­
rowozy towarowe. Widzieliśmy o kilometr wzgó­
rze śniegowe i gdzieniegdzie wyglądające z niego 
wagony, ale wszelkie wysiłki nasze' były początko 
wo, daremnie. Kazałem tedy znacznie cofnąć mój 
pociąg, zaopatrzony, jak wspomniałem, we dwa 
pługi i dwa parowozy i rozpędziwszy go do 60 km 
na godzinę, natarłem na potężną ławicę. Ale choć 
wbiliśmy się w Mą prawie po dachy wagonów, od 
zasypanego pociągu dzieliła nas jeszcze odległość 
100 metrów. Aby wydostać się z pociągu musieliś 
my kopać sobie tunele. Przy tern wichura była tak 
Silna, że zwalała ludzi z nóg. Ciemności i zamieć 
utrudniały nam niesłychanie pracę. Dopiero po 
przeciągnięciu liny między naszym a zamarzłym 
pociągiem udało nam się do niego dostać. Działy 
się tam sceny rozdziarające, nim zdołaliśmy o- 
grzać pociąg i nakarmić przemarzłych podróż­
nych. Jedna z kobiet nie chciała opuścić wagonu 
wołając w gorąszce że musi czekać na matkę, któ 
ra jej tu przyniesie ciepłą chustkę...

Dyrektor Ciechanowski umilkł wzruszony.
Gdy się opowiadań tych słucha gdy się myślą 

sięga do bohaterskich zmagań tych kolejarzy, 
wojska i ludności cywilnej, wierzyć się nie chce, 
że wypadki te i walka z Białą Śmiercią rozgrywa 
ły się tak niedawno u nas a nie na dalekiej Sy- 
berji.

Ludzie uważający siebie 
za zwierzęta

Straszna sekta leopardów.
Wielu uczonych, pomiędzy nimi duńczyk 

Johannes Jensen, badał ciekawą kwestję. czy czło 
wiek odsunięty całkowicie od wszelkich wpły­
wów cywilizacji i wychowany poza środowiskiem 
ludzkiem, boże powrócić do stanu zupełnego ze­
zwierzęcenia?

Znany wypadek z marynarzem Aleksandrem 
Selkirk, który Defoesowi posłużył jako pierwo­
wzór .jego Robinsona Crusoe, dowiódł że następu 
je w takich razach pewne zdziczenie że np. dzieci 
wykarmione przez zwierzęta i jeżeli można się 
tak wyrazić, przez nie wychowane co się wzglę­
dnie często przytrafia w Indjach, są raczej kale­
kami i niedorozwiniętemi idiotami, łażącemi na 
czworakach, lecz nie dochodzą nigdy do psychicz 
nego i umysłowego stanu zwierzęcia.

Ciekawy wypadek przemiany człowieka w 
dzikie zwierzę wypadek świadczy, jak dziwne i 
straszliwe tajemnice kryją w sobie dalekie i mało 
zbadane lądy naszego świata, opisuje w czaso­
piśmie „Europie" ów duńczyk Jensen jako wyciąg 

z dzieła Alberta Schweitzera, strasburskiego 
księdza, prowadzącego misję w Lambarene w za 
chodniej Afryce.

Pomiędzy tutejszemi tubylcami, jak twierdzi 
k®. Schweitzer, zdarzają się ludzie opanowani 
dziwnego rodzaju szaleństwem. Utrzymują oni, 
że są dzikimi leopardami i zdarza się często, że 
szaleńcy ci napadają na ludzi i jak drapieżne 
zwierzęta rozrywają ich na sztuki. Chodzą oni 
na czworakach i na rękach i na nogach, posiadają 
sztucznie przymocowane albo szpony leopardzie, 
albo pazury wyrobione z żelaza. Przypadają oni 
swej ofierze do gardła, jak czynić to zwykł leo- 
parĄ i przegryzłszy je, chłepcą łakomie gorącą 
krew.

Drapieżcy ci stanowią coś w rodzaju tajnej 
sekty, poszukującej wśród normalnych ludzi o- 
fiary, którą możnaby skaptować do swego koła. 
Znalazłszy odurzają ją jakowymś tajemniczym 
trunkiem, sporządzonym z krwi i ziół i wówczas 
opan>Qwanv w ten sposób krajowiec nie (sprzeci­
wia się już woli sekciarzy i czy to pod działaniem 
suggestji, poczyna wierzyć, że zamieniono go w 
leoparda.

Aby fo  raz na zawszę związać z sektą, otrzy­
muje on rozkaz sprowadzenia gdzieś na pustko­
wie jakiegoś bliskiego sobie człowieka, brata lub 
siostrę, czy ojca i tam jest świadkiem, jak inne 
„leopardy" rzucają się na nieszczęśliwego i żyw­
cem go pożerają. Po tej próbie świeżo pozyskany 
„leopard" sam udaje się na polowanie.

Jeden z urzędników tamtejszych francusikicb 
kolonji, miał okazje prowadzenia śledztwa prze­
ciw kilku krajowcom, podejrzanym o należenie 
do tego krwiożerczego bractwa. Odmówili oni 

wszelkich zeznań, a następnie potruli się wszyscy 
w więzieniu. Dziwne to szaleństwo jest nadal oto 
czone tajemnicą: przypuszczalnie jest zboczenie 
ma tle praktyk religijnych. Nie ulega wszakże wąt 
pliwości, że człowiek podlegający podobnemu o- 
błąkaniu, nabiera wszystkich cech zwierzęcia 1 
jak zewnętrznie w ruchach i sposobie życia, tak i 
wewnętrznie — umysłowo i psychicznie upodab 
nia mu się całkowicie.

„Siostra Modesta*6
(Przyczynek do konkursu urody niewieściej w Polsce.)

Była, jak kwiatek, pełna cudnej woni,
Nosiła ongi imię Apolonji,
Gdy ją poznałem w Sióstr szpitalnych kaście 
Miała zaledwie wiosen osiemnaście,
W  szarym habicie i kornetu cieniu,
„Siostrą Modestą" zwana w Zgromadzeniu.
Bez przynaglania, z niezmuszonej woli,
Odeszła młoda od tęczowej doli 
Od bogactw, hołdów, ojca, matki tkliwych,
By pocieszeniem stać się nieszczęśliwych.

Szarytka. Cicha, poważna, choć młoda,
Na ustach uśmiech, w źrenicach pogoda,
Z koszykiem w dłoni, z słodyczą na twarzy 
Do opuszczonych szła i do nędzarzy,
Na stare Miasto i na Karolkową,
By wypatrywać nędzę wyjątkową.
Wszędzie, gdzie boleść gdzie przed duszą czarno 
Niosła dłoń czułą, kojącą, ofiarną,
Grosz użebrany rzucając na szali,
Znali ją smutni, nieszczęśni i mali.

Bez obaw, zarażenia strachu,
Snuła się cicho po szpitalnym gmachu, 
Chorym, co legli, jak z za grobów cienie, 
łagodząc jęki, niosąc ukojenie.
A kiedy chory zwracał do niej słowa:
— Ktoś ty? Kim jesteś? Anielska Królowa,
Że z aniołami możesz iść w zawody?
Z rumieńcem wstydu na twarzyczce młodej, 
Szeptała cicho, jak szmer wód z oddali: 
„Siostra Modesta", pielęgniarka sali.

Lecz z poświęceniem choć weszła w przymierze, 
„Nnikt jej sonetem nie uczcił w Kurjerze, 
„Sklepy jej pudeł nie ślą z czekoladą,
„Kupcy prezentów u jej stóp nie kładą,
„Poeta nie zwie bóstwem niepojętem 
„Nie wiodła rozmów z miasta Prezydentem, 
„N ie rozjeżdżała pyszną limuzyną,
„Jej fotograf je ze szpalt pism nie płyną, 
„Hukiem reklamy nie grzmiała Warszawa,
„I nikt nie wołał: — Oto Polski sława" 1

„Siostry Modesty" w  szarej, zgrzebnej szacie, 
Jakże je wszyscy w koło dobrze znacie,
Wy, co żyjecie wśród smutku ogromu,
Ty, biedna dziatwo w wychowawczym domu,
Ty, wiejska nędzo w rozwalonych chatach,
Wy ze suteren, wy po facyjatach,
Ty suchotniku, z obliczem ponurem,
Wy, głodne rzesze, pod przytułku murem, 
Wszyscy wy, wszyscy którym blask nie świeci, 
Jakże je dobrze znacie... od stuleci.

' « |
Więc gdy urodę na konkursach czcicie,
Przed Pięknem Ciała nisko się korzycie,
To mi powiedzcie, o najmędrsi w mieście, 
Cośmy powinni nieść „Siostrze Modeście" ? 
„Siostrze Modeście", w Ducha Majestacie, 
„Siostrze Modeście", która wśród nas gości.
Po to, by służyć zbolałej ludzkości.
Tej cichej „Siostrze" cośmy nieść powinni ? 
Chciejcie powiedzieć wy, w konkursach czynni.

« („Mucha").
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W I A D O M O Ś Ć
Świętokradztwo.

Kamień, pow. Sępólno. Pewien zwolniony z 
więzienia 'w Chojnicach osobnik, który swego 

czasu towarzyszył w dokonaniu kradzieży u p. Me j 
gera, zegarmistrza w Sępólnie zakradł się w tych 
dniach do tut. kościoła parafjalnego i usiłował ; 
obrabować skarbonkę z zawartości. Sprawa ta nie 
udała się złodziejowi, bo przychwycono go na go 
rącym uczynku i odstawiono do więzienia sądu 
grodzkiego w Sępólnie.

Obława na wilki.
Komorowo, pow. Sępólno. W  dniu 15 bm. do­

niesiono telefonicznie o pojawieniu się wilków na 
terenach majętności szambelana p. Komierowskie 
go. Od kilkudziesięciu lat nie zanotowano tu paja 
wienia się wilków, które wskutek mrozów i du­
żych śniegów zapędziły się aż w nasze okolice. W 
dniu tym odbyła się wielka obława.

Nowy starosta.
Starogard. Kierownikiem starostwa powiatu 

starogardzkiego został referendarz z Min. Spraw 
Wewnętrznych p. Kalkstein jest Pomorzaninem, 
jego pradziadowie byli wybierani często do parła 
mentu niemieckiego z Kaszub. Nowy kierownik 
starostwa ukończył wydział prawno - ekonomicz­
ny na uniwersytecie w Poznaniu. P Kalkstein jest 
świetnym znawcą problemów narodowościowych 
na Kaszubach i na Kociewiu. B. starosta dr. 
Chmielecki otrzymał stanowisko naczelnika wy- 
diziału wojskowego przy województwie w Toruniu

Nowy „apostoł" jarski.
Grudziądz. W  Grudziądzu żyje staruszek Lu­

cjan Czarnomski, którego pomysły są coraz no­
wą sensacją dla mieszkańców tego miasta.

Czarnomski jest zapalonym jaroszem i jako 
taki zaprosił jednego razu zwierzęta, a specjalnie 
nierogaciznę, aby wzięły udział w wielu protesta 
cytjnym przeciw rzeźnikom!

Dalej organizuje Czarnomski „Armję Zbawię 
nia Bożego na ziemi11, której jest sam jenerałem, 
a wszystkich znajomych mianuje oficerami tejże 
armji. Armja ta ma przeprowadzić zupełne wyru 
gowanie pieniędzy i zapowiada nową erę dobroby 
tu i szczęśliwości.

Staruszek ten jest, zdaje się, zamożny, gdyż 
drukuje setki tysięcy legitymacyj dla członków 
swojej Armji Zbawienia.

8-letnia dziewczynka — ofiarą alkoholu.
Sieni ano wice. Ogólne poruszenie wywołał 

tu tragiczny i tajemniczy wypadek, jaki miał miej 
sce w niedzielę dnia 17 bm. Mianowice 8 letnia 
Elfryda Grzesikówna, nagle zaniemogła i wkrótce 
umarła, przyczem wezwany lekarz Pogotowia 

stwierdził zatrucie alkoholem. Zwłoki przekaza 
no do dyspozycji prokuratury. Natychmiastowe 
śledztwo policyjne nie dało dotychczas konkret­
nego wyniku.

„Okrąglak" toruński niema szczęścia.
Toruń. Dziś w piątek 22 lutego rano bezpo­

średnio po śniadaniu więźniów w więzieniu sądo- 
wem w Toruniu (w t. zw. „okrąglaku11) 2-ch więź 
niów, napiwszy się dla pokrzepienia kawy, udało 
się do swojej celi i stamtąd przez okno w którem 
uprzednio przepiłowali kratę, wydostali się naze- 
wnątrz. Manewr ten jednak w porę spostrzeżono i 
zbiegów schwytano: jednego na podwórzu więzie 
nia, drugi już był zdołał przedostać się na ulicę; 
dozorcy puścili się za nim w pogoń i ujęli zbiega 
w lasku przy ulicy Słowackiego.

Tajemniczy wypadek.
Bydgoszcz. Dnia 20 bm. zdarzył się straszny 

wypadek w składnicy uzbrojenia, mianowicie: o 
godzinie 6.55 rano jeden ze stróżów wystrzałem 
z karabinu wszczął alarm, dając znać o pożarze, 
powstałym w jednym z budynków, należących do 
kompleksu składnicy. Na odgłos strzału przybie­
gli na miejsce wypadku: żandarm, wachmistrz 
Ziółkowski, oraz stróże cywilni i robotnicy, któ­
rych oczom przedstawił się niewesoły widok: pło 
nęła szopa, gdzie mieściły sie skrzynie i kosze od 
amunicji, grożące lada chwila zapaleniem sąsied­
nich budynków, a wtedy eksplozja byłaby nieu­
nikniona.

Ratunek przytem okazał się udaremniony, po 
nieważ wszystkie przyrządy ratownicze zamarzły

W  pewnej chwili zorjentowano się, że niema 
stróża, który w tym czasie powinien był pełnić 
wartę na tym właśnie odcinku; zaczęto poszuki­
wania, niestety, bezowocne. Wszystko co znale­
ziono w jego budce wartowniczej, to zegarek, o- 
raz niedokończoną butelkę wódki. Zastanowiło to 
obecnych, ponieważ stróż Antoni Szczurek był 
abstynentem, a więc skąd ta wódka?

W.czasie, kiedy debatowano nad zagadko- 
wem zniknięciem Szczurka, pożar zwolna przyga- 
stał, tak, że niebawem widać było tylko dymiące 
zgliszcze. Nagle ktoś z obecnych zwrócił uwagę 
na straszną, jakąś masę, leżącą na zgliszczach i 
okazało się, że jest to szkielet lub coś w rodzaju 
szkieletu ludzkiego, bez głowy i nóg z sercem na 
wierzchu. Straszny, ścinający krew w żyłach wi­
dok !

Czyżby to był trup Szczurka - samobójcy, czy 
zamordowanego ?

Sprawa jest dość skomplikowana.

I Z  P O M O R Z A
Bezczelna kradzież.

Kostkowo. W ubiegłych dniach, była nasza 
wioska widownią nader śmiałej kradzieży. Otóż 
nieznani sprawcy zakradli się do zabudowań p. 
H., skąd skradli świnię. Zabiwszy ją, włożyli na 
wóz ii uprowadzili. Konia i wóz zostawili na dro­
dze gdyż im był niepotrzebny, a mógł by naprowa 
dzić policję na niepożądany trop._________________

Z DALSZEJ POLSKI.
Bestialski morderca w rękach policji.

Katowice. Ostatecznie wyjaśniono sprawę ra 
bunkowego morderstwa, popełnionego w ubiegłą 
sobotę w Królewskiej Hucie, na osobie Idziego 
Bryki, handlarza bydła z Ostrzeszowa.

Ja księ okazuje, Byrka krytycznego dnia spóź 
nił się na pociąg wieczorny do Poznania, a czeka 
jąc na pociąg następny wyszedł na miasto, gdzie 
spotkał rzeźnika Malinowskiego, któremu zwie­
rzył się z posiadania gotówki 20.000 zł.

Malinowski prosił go aby zabrał do Poznania 
list jednego ze znajomych mieszkającego w oko 
licach rzeźni miejskiej. Gdy obaj nocą szli przez 
pole obok rzeźni, nędznik ugodził dużym kamie­
niem Brykę w głowę, a następnie rozbił mu czasz 
kę kilku dalszemi uderzeniami, poczem z kieszeni 
zamordowanego wyjął dwie koperty z zawartoś­
cią 15.000 zł.

Malinowski przyznał się do popełnienia zbrod 
ni oraz wskazał miejsce w piwnicy swego miesz­
kania, gdzie schował zrabowane pieniądze, z któ 
rych część wydał na spłacenie długów. Motywem 
czynu były złe warunki finansowe Malinowskiego 

Pościg Jak w kinie.
Warszawa. Wywiadowca policji śledczej ze 

Lwowa, Walkiewicz, jadąc pociągiem pospiesz­
nym ze Lwowa do Warszawy zauważył tuż przed 
Warszawą złodzieja, który skradł futro na kuryta 
rzu. Złodziej ujrzawszy wywiadowcę porzucił fu 
tro i wybiegł na dach wagonu. Wywiadowca rzu­
cił się w pościg za nim. W  pewnej chwili nad­
szedł moment niezwykle niebezpieczny, gdyż po­
ciąg wjechał pod wiadukt i pozostawanie na da­
chu groziło zgnieceniem. Złodziej tuż przed wia­
duktem chwycił się za przęsła mostu i zawisł w 
powietrzu, zaś wywiadowca zeskoczył w zaspę 
śnieżną. Pociąg pojechał dalej1, a pasażerowie do 
tego stopnia potracili głowy, że żaden z nich nie 
wpadł na pomysł zahamować pociąg, hamulcem 
alarmowym.

Wywiadowca Walkiewicz po zeskoczeniu z 
wagonu zauważył, że wiaduktem przechodzi pa­
trol policyjny. Przy jego pomocy udało się schwy 
cić opryszka. Okazał się mim znany Walkiewiczo 
wi poszukiwany przez policję lwowską opryszek 
Leopold Dukat. Odstawiono go do Lwowa.

Skok z 3-go piętra.
Warszawa. Przy ulicy Smocznej, przy ojcu 

swym Lawku Fajertagu, właścicielu pracowni pu 
dełek, zamieszkiwała 42-letnia córka jego Szarn- 
dla. Od dłuższego czasu chorowała ona na płuca, 
przyczem w ostatnim miesiącu stan zdrowia cho 
rej pogorszył się. Nocy ubiegłej o godz. 3.30 Fa- 
jertag wstała, ubrała się, poszła do kuchni, otwo 
rzyła okno i wyskoczyła z 3 piętra na bruk pod­
wórza. Wskutek wewnętrznych obrażeń i ogólne­
go potłuczenia, Fajertag zmarła jeszcze przed 
przybyciem lekarza Pogotowia.

Napad 60-ciu wilków.
Ostrzeszów. W okolicy Ostrzeszowa pojawiło 

się liczniejsze stado wilków, złożone z 60 sztuk. 
Stado napadło na jeden z okolicznych majątków 
i usiłowało wedrzeć się do stajen i obór. Strzela­
nie nie odniosło żadnego skutku, dopiero zapale­
nie sterty słomy odpędziło dzikie zwierzęta.

Pękło serce syna na widok śmierci ojca.
Kalisz. Wieś Iwanowice pod Kaliszem była 

w tych dniach widownią niezwykle tragicznego 
wypadku.

Gospodarz Tomasz Sabas, zmarł nagle przy 
obiedzie wskutek ataku sercowego.

Znajdujący się w sąsiedniej chacie syn zmar 
łego, Teodor, zawiadomiony o wypadku, jak sza 
lony pobiegł do domu i z głośnym płaczem przyl­
gnął do zwłok ojca,

Napróżno świadkowie tej wstrząsającej do 
głębi sceny usiłowali odciągnąć go od zwłok. Syn 
rozpaczał w dalszym ciągu nad ciałem ojca, aż 
wreszcie serce jego nie wytrzymało i pękło z bólu.

Wiadomość o tym niebywałym wypadku mi­
łości synowskiej lotem błyskawicy rozeszła się po 
całej okolicy.

Do zwłok ojca i  syna schodzą się tłumy wieś­
niaków z okolicznych wiosek.

Zasądzenie troje morderców.
Tarnopol. Przed Izbą przysięgłych w Sądzie 

Okręgowym w Tarnopolu odbyła się onegdaj raz 
prawa główna przeciw Dmytrowi i Mikołajowi o- 
raz Annie Zaliskowej z Berezowicy Wielkiej w op 
wiecie tarnopolskim, oskarżonym o morderstwo 
dokonane w czerwcu ubiegłego roku na osobie śp. 
Iwana Zaliskowa, męża oskarżonej Anny. Sąd 
skazał 12-tu głosami na karę śmierci przez powie­
szenie wszystkich troje oskarżonych.

Wydatnie pracuje.
Polonia łotewska dla Powsz. Wyst. 

Krajowej
Podobnie jak inne skupienia polskie na ob­

czyźnie, tak samo Polonia łotewska podjęła oży­
wioną akcję organizacyjną celem należytego przy 
gotowania się do Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu. W  skład komitetu wystawowego 
założonego przez kolonję polską zamieszkałą w 
Dynaburgu i jego okolicach weszły wybitne osobi 
stośei społeczeństwa polskiego i łotewskiego.

Głównym zadaniem, jakie przejąły na siebie 
komitet wystawowy w Dynaburgu i komitety pro 
wincionalne, jest: 1) zapoznanie społeczeństwa 
miejscowego z celem i zadaniami PWK. 2) przygo 
towanie eksponatów i wysyłka ich do Poznania, 
3) organizacja wycieczek na PWK.

Wvchodzące w Dyneburgu pismo polskie 
„Dzwon" rozwinęło również żywą propagandę na 
rzecz PWK.

Obłąkany sekretarz
morduje syna szefa swojego
Los Angelos, 22. 2. (radjo.) Syn znanego mag 

nata naftowego. Edward I. Doheny został zastrze 
lony przez iswego sekretarza Plunketta, który na 
stępnie odebrał sobie życie. Ustalono, że Plunkett 
któr yod 15 lat pełnił obowiązki sekretarza u Do- 
heny‘ego dokonał moredrstwa w przystępie obłę­
du. Już od pewnego czasu zdradzał on chorobę 
nerwową i Doheny zamierzał umieścić go w za­
kładzie psychjatrycznym, co prawdopodobnie pop 
chnęło obłąkanego do popełnienia zbrodni.

Masowy obłęd

ogarnia obywateli sowieckich
kluby samobójców

Ciężkie waiunki życia w Rosji sowieckiej i 
niezadowolenie z prób jakie przedsięwzięto celem 
stworzenia „innej ludzkości", doprowadziły do 
nieoczekiwanych wyników.

W Rosji zaczęły powstawać jeden za drukim 
kluby samobójców. Ostatnio w Moskwie odkryto 
klub, który opiera swą działalność na rytuałach 
przypominających żywo średniowiecze.

O dziwnym tym klubie dowiaduje się prasa 
z opowiadania kilku dziewcząt, które przeżyły w 
lokalu samobójców kilka godzin.

Jedna z nich mówi, co następuje:
W  tych dniach zatrzymał mnie w Twerskim 

bulwarze jakiś wysoki pan, z czarną brodą, u- 
brany elegancko i wytworny w ruchach. Zaczął 
ze mną rozmowę i zapytał, czy jestem jeszcze 
dziewicą. Gdym potaknęła, pan ów prosił, bym 
mu oddała usługę, za którą mi zapłaci 10 czer- 
wońców. Pan wsiadł ze mną do automobilu, za­
wiązał oczy chusteczką i pojechaliśmy.

Podróż trwała około pół godziny. Gdy zatrz/ 
maliśmy się, nieznajomy wziął mnie za rękę, 

wprowadził do jakiegoś domu, poczem zaczęliśmy 
schodzić głęboko pod ziemię. Schody miały bar­
dzo wiele stor)ni.

Gdy zdjęto mi chusteczkę z oczu, rozerjzałam 
isię i dostrzegłapi, że jestem gdzieś głęboko pod 
'ziemią, w jakiejś piwnicy, której trzy ściany 

obite były białym jedwabiem, a cegły czwartej, 
z głęboką wyrwą wewnątrz, dziwnie odbijały od 

‘ całości.

Po chwili, gdy usiadłam na jedynym krześle 
jakie tam było, usłyszałam śpiew z oddali, po­
łączony z muzyką. Obok mnie na podłodze stały 
taczki z wapnem i instrumentami murarzy.

Wkrótce do piwnicy wkroczył orszak 10 ludzi 
ubranych w białe, jedwabne szaty ze świecami 

zapalonemi w ręku. Orszak ustawił się półkolem 
przed ścianą z pozostawionym otworem.

Następnie ukazała się para młodych ludzi -  
dziewczyna i chłopiec, ubrani w białe szaty, jak 
i wszyscy. Młoda para, w milczeniu, stanęła obok 
siebie w głębi niszy, którą zebrani poczęli zamuro 
wy wać przy śpiewie i muzyce. Gdy młoda para zo­
stała żywcem zamurowana, kazano mi zmywać 
w pokoju ślady wapna i objaśniono, że rytuał klu 
bu samobójców wymaga, aby ta robota była wy­
konana przez dziewicę. Gdym myła podłogę, prze 
rażona tern, co widziała, obecni zajęli,się pokry­
waniem ściany białym jedwabiem.

Kiedym doprowadziła podłogę do porządku, 
wszystkie ściany pokoju były już pokryte jedwa­
biem. Zapłacono mi 10 czerwońców i przeprowa­
dzono przez cały szereg identycznych pokoi, wy­
bitych białym jedwabiem. Po wydobyciu się na 
powierzchnię ziemi, zostałam odwieziona na miej 
sce, skąd mnie zabrano i pozostawiono na ulicy.

Podobnie zeznają inne dziewczęta, których 
używano do posług w oryginalnym klubie sa­
mobójców w Moskwie.
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Kto ponosi winę ?
Tragiczna śmierć robotnika w cegielni

Przeczul sam swej^ śmierć.
(Od naszego korespondenta.)

Szlachta, pod Czerskiem.
W cegielni pana Brzoskowiskiego w 

Szlachcie pod Czerskiem, wydarzył się tragiczny 
wypadek śmierci jednego z robotników'.

Bronisław Osowski robotnik, z Klaskawy pod 
Czerskiem zatrudniony był w cegielni przy ro­
botach ziemnych. W  piątek Osowski wyrażał 
do kolegów obawę, że w miejscu wydobywania 
piasku, przy podkopie dwru metrowym w głąb, gro 
zi oberwanie się ziemi z powodu niezabezpiecze- 
nia podkopu podporami.

Widocznie właściciel ostrzeżenie tego nie brał

tak mocno do serca, bo w sobotę w czasie dal­
szych prac przy wydobywaniu piasku, nagle o- 
sunęła się gruba warstwa ziemi grzebiąc na dnie 
dołu ciało Osowskiego.

Zanim przystąpiono do odkopywania, trwało 
dłuższą chwilę. Kiedy nareszcie wydobyto Osow­
skiego, dawał on słabe znaki życia a po 45 minu­
tach wyzionął ducha.

Osowski, wzorowy robotnik, osierocił żonę i 
czworo dzieci. W dniu dzisiejszym zjeżdża Komi­
sja sądowo - lekarska która ustali, kto ponosi wi 
nę tragicznego wypadku._______________

„Zaczarowany las“
Coraz nowe d z i w y  dzieją sie w tym lesie

Co też odkryje policja ?
W jednym z numerów „Dziennika Pomorskie 

go“ donosiliśmy fakt niezwykły o „zaczarowanym 
losie" pod wsią Męcikał paw. chojnickiego. W 
związku z tą notatką otrzymujemy z kół naszych 
Czytelników w Męcikale dalsze informacje o nie­
zwykłym lesie*

Otóż według tych relacyj, sprawa „niezwy­
kłej wędrówki11 przedmiotów rozmaitych powta­
rza się nadal mimo bacznej uwagi mieszkańców 
i  sfer zainteresowanych. Mimo pilnych i szcze­
gółowych obserwacyj, nieustalon© jeszcze dotąd 
za czyją to sprawką przechodzą z jednego miej­
sca na drugie różne rzeczy, czasami takie że na 
ich przeniesienie potrzeba kilkunastu ludzi.

Naj dziwnie jszem w tej tajemniczej historji 
jest to, że drągi deski, siecie, świerki itp., prze­
bywszy czas jakiś w „cudownym lasku", powraca 
(ją nazad na dawne miejsce.

Z początku ludność wioski przypuszczała, że 
ma się tu do czynienia ze złodziejami, lecz po 
skontantowaniu dokładnem wszystkich szczegó­
łów oraz faktu, że żaden z wędrujących przedmio 

tów nie zaginął, ludność ogarnął zabobonny 
strach. Jak już poprzednio wspomnieliśmy, na te­
mat „zaczarowanego lasku" krążą najrozmaitsze 
zabobonne wersje.

Dobrze by było, ażeby policja zajęła się tą 
sprawą i wyświetliła ją nareszcie.

Co się kryje
w tajemniczym zatargu

w rzędzie niemieckim.
Berlin, 24. 2. (radjo.) Trzymane dotąd w ści­

słej tajemnicy pewne posunięcia polityczne rządu 
Rzeszy wyszły na jaw podczas pertraktacji nad 
uzupełnieniem gabinetu pruskiego. Stronnictwa 
centrowe i część socjalistów postanowiły posu­
nięcia te ujawnić o ile rząd Rzeszy pójdzie dalej 
według żamierzań frakcji nacjonalistycznej. Dzie 
nniki berlińskie nie podają, jakie były te posunię 
cia jednakże według krążących wersji, ujawnie­
nie tych szczegółów, wielce skompromitowałoby 
rząd berliński.

Prawdopodobnie rozchodzi się tu o dalsze taj 
ne zbrojenia niemieckie, ukryte przed światem.

Święto urodzin
Waszyngtona w Ameryce

Waszyngton, 23. 2. (radjo.) Dzień urodzin 
Waszyngtona obchodzony był w całej Ameryce z 
wielką uroczystością. Na licznych akademjach, 
urządzonych ku uczczeniu pamięci Waszyngtona 
przemawiał prezydent Goligde zaznaczając, że dą 
żenią Stanów Zjednoczonych są zawsze jedne i te 
same, mianowicie: swobodny rozwój morski i 
współżycie z narodami europejskiemu lecz, że 

Stany nie pozwolą nigdy na opanowanie morza 
i wprowadzenia na nim dyktatury któregokol­
wiek z państw.
Katastrofa telefonowa w Poznaniu

6 tys. telefonów zamilkło.
Poznań, 23. 2. (radjo). Wczoraj/ o godz. 8.48 

pękła w salach automatycznej centrali telefonicz­
nej rura wodociągowa. Zalane zostały telefoni­
czne urządzenia automatyczne i wszystkie kable, 
to też po godz. 8.48 zamilkły wszystkie telefony 
w mieście.

Czynne są jedynie aparaty powyżej numeru 
-6000.

Naprawa potrwa najmniej 24 godziny, tak że 
telefony będą czynne w Poznaniu dopiero dziś lub 
też w poniedziałek* rano.

Afera komunistyczna
na Łotwie zatacza coraz szersze 

_ k r ę g i
Ryga, 24. 2. (radjo.) Aresztowania w sprawie 

wykrytej akcji dywersyjnej w pogranicznych od­
działach łotewskich, trwają dalej. Ogromna ilość 
materjału wywrotowego przychwycona w czasie 
aresztowań, ujawniła szereg głośnych nazwisk 
zamieszanych w rewolucyjną akcję komunistyoz-

Z tego powodu w zarządach placówek handlo 
wyeh sowieckich na Łotwie, zapanowała wielka 
konsternacja.

, Wielka katastrofa kolejowa
19 osób rannych w Dortmundzie

Dortmund, 24. 2. (radjo). Wczoraj .przed po­
łudniem na dworcu głównym w Dortmundzie 
wydarzyła się poważna katastrofa kolejowa. Z 
niewiadomych przyczyn wykoleił się i przewró­
cił wagon 3-ciej klasy, wjeżdżającego na stację 
pociągu, pociągając za sobą dwa dalsze wagony.

Wszystkie trzy wykolejone wagony zdruzgo­
tane. Trzy osoby zostały zabite, 7 ciężko rannych, 
a  12 lżej.

Podjęte natychmiast prace ratunkowe trwają 
Ijieszcze. Koła fachowe przypuszczają, że wykole­
jenie nastąpiło Wskutek pęknięcia jakiejś części 
żelaznej zwrotnicy, wywołanego przez mrozy.

Coraz bardziej się chwieje
rząd Waldemarasa

Berlin, 24. 2. (radjo.) Sytuacja polityczna na 
Litwie Kowieńskiej staje się z dnia na dzień bar­
dziej jeszcze powikłana. Okazane przez Waldema 
rasa pewne ustępstwa, na rzecz opozycji wznieci­
ły w kołach politycznych opozoycji jeszcze więk 
sze wystąpienia przeciwko Waldemarasowi i gdy 
by nie prezydent Smetona, dawno już przyszłoby 
do obalenia Waldemarasa.

Również niewyjaśnione dotychczas stanowi­
sko jakie zajmuje obecnie Plechawicius, stwarza 
najrozmaitsze domysły i wywołuje coraz silniej­
szy ferment.

Pod znakiem rekordów 
Bieg w poprzek Ameryki 

i lot Berlin flewr York
Kto podejmie się przepłynąć Atlantyk?
Berin, 24. 2, (radjo). Agencja Havasa podaje, 

ze lotnicy, którzy w swoim czasie przelecieli A- 
tlantyk z Ameryki do Europy, Koehl i Fitzmauri 
ce zamierzają podjąć w czerwcu r. b. lot bez lą 
dowania z Berlina do Nowego Jorku.

Amsterdam, 24. 2. (radjo). Złoty Chronometr 
otrzymał El Quaffi, zwycięzca Maratonu na Olim 
pjadzie, za zwycięstwo w Amsterdamie, El 
Quaffi wyjeżdża wkrótce z powrotem do Ameryki 
celem wzięcia udziału w biegu wpoprzek Stanów 
Zjednoczonych: Nowy Jork—San Francisco. Zwy 
cięsca w tym biegu otrzyma imponującą nagrodę 
20.000 dolarów.

_ Armja czerwona
»  Przeciwko represjom Stalina

Ryga, 24. 2 .( radjo.) W  zwiążku z rezolucją u 
chwa.oną przez Rady Żołnierskie armji czerwonej 
dokonane mają być różne przesunięcia w korpu­
sie oficerskim armji sowieckiej celem zapobieże 
ma fermentowi. Dojdzie prawdopodobnie do are­
sztowania szeregu^ oficerów, którzy dali inicjaty­
wę do wystąpień i zredagowania memorjału.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Chojnice, dnia 25. lutego 1929 *.

Teatr Wielkopolski.
Jak już donosiliśmy, przyjeżdża do Chojnic po raz trze- 

,V J 7 7  Wlo!k°p°lski po(l dyrekcją Bolesława Brzeskiego 
* ° def™  * 1 ‘ V- bn\ w 9aIi P- EnSla o godz. 8.15 wie- 
nnÓł kom®.dję w ? aktach ostatnią nowość scenicz

ki"? I? atofrr,aflczina pt- .^Pociąg — widmo". Niesamowi 
ta ta sztuka pełna tajemniczości i scen nadzwyczajnych,
w «7v«łt°rnSZyĆ in®jbari Zlej znieczulone nerwy, to też dla wszystkich szukających wrażeń i emocji „Pociąg — wid
l w i ! !  *d°Kk0Datą-at/ akc)ą- Radzimy jednak bardzo ner 
wowym osobom wziąć ze sobą środki zapobiegawcze iak 
^  sole, trzeźwiące itp. bowiem niesamowita
ta sztuka trzyma nubliczność w silnem napięciu na szczęś 
ście komedja, kończy sie wesoło i publiczność opuszcza salę 
hfif+A,. 6m zadowoleniem z Podstawienia. Przedsprzedaż

‘ z} ot7ch w księgarni Polskiej. Sztuka ta dla młodzieży szkolnej dozwolona.
r „  T" ”Ksiaz? koniuszek" baśń fantastyczne w 3 odsłonach 
Czesława Zbierzynskiego odesrra Zespół Teatru Wielkop 
„ ,a dzl®C1, 1 młodzieży o godzinie 4-tej popoł. w sali p. En- 

W baśni .taJ dzieją się prawdziwe 2czarodziejskie sceny 
T 09,®łka- świeckie, żaby a król Gwoździk, kisążę 
Leniuszełc, królewna. Skwarczka, Bąbelek, Rycynus itd w 
wvt lowniczych kostjumach, wprowadzają w zach

f Ubbczność- Po Przedstawieniu bajki roz 
da_\.anie podarków. Panie przyprowadzaiace swoie ma­
leństwa raczą tak jak poprzednio podczas bajki „Czerwony 
nnripUrh0k przyi\>eść pakieciki zaadresowanie dla swoich
W$ pnhn7hl i ' e<!u e ^zJec! .otrzymają podarki od królowej. 
Wstęp na bajkę dla dzieci i młodzierzy 50 groszy dla stir 
szych i złoty Początek bajki o godzinie 4 po nołudniu l a  
la będzie dobrze og-zana. . ,. “  “ j,

B.jrmy na czasie.

Dziada Koneebi noseływnifo...
Grzyszne narody, patrzą dla was knuty,
Aby zapędzić pogan do pokuty,
Bo wy nie znata majestatu postu —

Mówiąc poprostu!
Myślałem, że was swą pieśnią naprawie,
Aleśta biesa warci wszyscy prawie,
Na nic me rymy, na nic kalkulacje

— Ciągle libacje ...
Czy to we piontek, czy to we sobotę,
Na mięsne strawy mata wciąż ochotę,
Zamiast przepościć suche dni tygodnia —

Czyż to nie zbrodnia? 
Ciepliński poszedł za moją poradą,
Zakupił śledziówT, ustawił przed ladą,
Aleśta wszyscy, śćwane „kozie synki"

Nęcą was szynki !
Wierzta my szczyrze, że się syrce kraje,
Gdy człowiek z takiem chrześcijanym staje,
Śledzia nie kupi, mięsa nie ukradnie —

A schowa ładnie...
Nie mam już syrca ni słowa pociechy,
Bo byśta mogli we łzach się rozpływać,
Niemam już syrca ni słowa pociechy,

_  Na wasze grzechy!(Zygm. Rap.)

Nowe odznaczenie.
Komendant tutejszego posterunku żandarmerji woj­

skowej, wachmistrz Jan Nowak ^odznaczony został ozna­
ką honorową „Frontu Pomorskiego1' za udział przy objęciu 
Pomorza przez Woiska Polskie.

„Tajemnica Mszy św.“
Przygotowania Teatru Ludowego do wystawienia dzia­

ła scenicznego Calderona — „Tajemnica Mszy św.11, postę­
pują w szybkim tempie naprzód. Dzieło to odegrane zosta- 
me przez zespół am itorski Teatru Ludowego na scenie ehoj 
mekiej w pierwszej połowie marca. „Chórami aniołów4' 
występującemi w tej sztuce religijnej, dyryguje nauczyciel 
szkoły powszechnej p. Karol Ciecierski. Reszta czynności 
przygotowawczych spoczywa w rękach reżyserji nod kie­
rownictwem p. Rapeckiego, co spodziewać się każe, że o- 
pracowame tej sztuki sceniczne! stanie na odpowiednim 
poziomie artystycznym.

Aktorom, biorącym udział-w tej sztuce, przypomnieć 
należy, że następna próba odbędzie się dziś, w poniedziałek 
unia <c5 lutego o godzinie 8-ei wieczorem.

Kogucie zapasy.
„Corso chojnickie — ulica Dworcowa powoli zdobywać 

sobie zaczyna inną nazwę historyczną w dziejach kro­
nikarsko - policyjnych miasta Chojnic. Coraz powtarzające 
się wydarzenia mniej lub więcej przykre, to znów tragi- 
czno - komiczne, stanowią równocześnie ciekawy mater- 
jał obserwacyjny dla mieszkańców tej ulicy oraz dla prze- 
cnoamow.

I tak: #
Na sławnej ulicy Dworcowrej, wydarzyło si§ w ciągu 

ostatnich tygodni kilka nieszczęśliwych poślizgnięć, za­
szedł wypadek z saniami, przychwycono błąkającego się 
koma, obserwowano komiczno - operowe wypadki nowo- 
roczne reżyserji rodzinnej, widziano marsz tryumfalny ba- 
letmliow karnawałowych, tą ulicą cichaczem* uciekał arty­
sta kabaretowo - hotelowy, widziała ona „jazdy pijaków 
przez okna ‘ i wiele tym podobnych wypadków niecodzien-

™ ówbyła. widownią zapasów „zgazowanych" 
^ 'e,k‘clel1 ,P*C1 nadobnej. Mianow. grupka mężczyzn pro- 
7 al Z ła .m?̂ dzy sobą walkę o kobietę. Okładano się latar­
niami słuzbowemi, mówiono sobie moc „komplimentów 
f j 7 ycz'10 -.salonowych", ba padały nawet takie wyrazy, 
}ak. ,,to moja latarka, którą walczyłem za Ojczyznę44

Pomijając łuż to, że tej walce koguciej przyglądało
f̂lTtegk'P HZe^ ° d-ni?iWj niewyjaśnionym pozostaje dla nas fakt, kiedy to i gdzie odbyła się wojna „latarkowa44

m w JCnyżnę!!!! <?łlyba taka> âk riocsl dnia wczorajszego na ulicy Dworcowej........ no, to wierzymy!
Kradzież leśna w Chojnicach.
dP*ack zaszła w pobliskich Ghojniczkach kra- 

ta’ 0 ? ° P U3? czei}\e się kradzieży jest podejrzany 
v.vśfedZenia sprfiwcy Jnl wszcz ł̂a dochodzenia celem

I znów ul. Dworcowa.
doprawdy nie przesadzimy mówiąc, że ulica Dwcr 

£ ^ a t0 ..curiosum w naszem mieście. Coraz ma coś no- w ego.
Oto wczoraj około godziny 12-ej w nocy, w jednym e 

domów, odbyły się popisy krzykacko - pijackie towarzy­
stwa „podgazowanego na fest". Maszerowa y krzesła stofy 

W  ogromny hałas i budząc lokatorów. Pozatem od 
bywaia się tak zwana „kocia serenada", która w miar* 
przeradzać się pocięła w „ryki lwów i tygrysów" t — Raz
Metv‘le— Trr2°ri y . b7 ły* pórę. drug! raz niewieście „fal- ^rwa °̂ to do trzeciej godziny nad ranem.

tyr? k?Pkursie zdobył pierwsze miejsce tru­
dno osądzić, gdyż biedni lokatorzy, ^onakrywawszv s lo w r  
Pierzynami, nie dosłyszeli już ostatnich w y k r l y S ó ^  

Zaiste, ulica Dworcowa zdobywać poczyna rekord!.... 
Ku przestrodze innych kupców.

z ^ ieiscowych kupców zdarzył się wypadek, 
który powinien być przestroga dla innych.

Mianowicie jeden z bawatników chojnickich zakunił 
rb?yoJ l ° y e miary’ P^cąc za każdą po 4.50 zł. i przyniósMe 
do składu, nosząc się z zamiarem wysłania ich do urzędu 
miar do ostemplowania. Nieszczęście chciało, że ani dnia 
następnego ani drugiego dnia, na skutek zajęć poza sk°L 
dem, nie miał czasu miar tych wysłać.
-  Trzeciego dnia po zakupieniu miar, zjawił się kontro- 
ler urzędu miar, który miary owe zakwestionował i za- 
brał do urzędu. Kupcowi kazano zgłosić się po miary dnia

2  w  S S w “  leCZ “ w ,“  ',trzrm“ l odpo^edf,
? iad/  następnie udał się sam, otrzymał mandat karny 

sU?ą z^zczo°^m  e m‘ar 1 Oświadezono mu> ża “ iary xo- 
Ciekawy to zaiste wypadek.
^m inąwszy już to, że miary te niezbędnie notrzebn® 

były kupcowi do użytku, i że na skutek braku ich nieomat 
zniewolony był do zamknięcia składu, podkreślić m u E  
nielogiczne wprost oświadczenie że miary zostaną z n t a o  
ne. Czem wytłumaczyć takie zarządzenie? zniszczą

Byłoby ono zrozumiałem, gdyby kontroler 
miary fałszywe ale zakwestionowane miarv h v t f i ! I n !  
łwlkftn tylko brakio na nich pieczęci z datą 1929 r *Po7atem
Sfe^yrabTa6 D l a c z ^ n r 1120?6’ którycb ^  wnie wyrapia. Dlaczego zatem, te nowe j przepisowe mi ar? 
7.50 zT?Sm 7 ZmsZCZeniu’ narażając kupca ow egTnaSra^

• Trudno sobie na to pytanie odpowiedzieć!
nvch k u r S  7ha7 U ten powinien być przestrogą dla in-
nfe zar7z w7Ał«óy ,o Ĥ akUtpieni,u miar’ 0 ile nie sa w sta'  knwvnh L  Jlł* i  J? d 08temDlowama, nie przynosili ta- 
miejscu A składu łecz przechowywali w domu lub innem



Str 6 DZIENNIK POMORSKI”, dnia 26 lutego 1929 r. Nr. 47
wsasessa 1 11   ■y.wamL. ągy i-—!f!g i.1—jjh.—  •szssss* , ......... ............ ............ ............ ............  ■b—

Kobieta polska na reducie walki o dobrobyt kraju
Kupując towary zagraniczne popełniamy zbrodnię wobec siebie i Ojczyzny

Naród cały sprężył się do wielkiej walki o 
samowystarczalność gospodarczą., do walki ze 
swcm lenistwem myślowem i zakorzenioną, głę­
boko wadą, że wszystko co zagraniczne jest lep­
sze, a co krajowe, traktuje się pogardliwie. Skut­
kiem takich, wpojonych nam nieomal od dzieciń­
stwa zasad, kraj cierpi nędzę, brak pracy, bowiem 
zaprzepaszczamy dobra własne na rzecz obcych, 
z najwyższą krzywdą względem siebie i bliźnych.

Na obszarze całej Polski zamorzutnie pwrost 
tworzą się Ligi Samowystarczalności Gospodar­
czej, komitety popierania własnych wyrobów. Po­
morze zawsze stoi w pierwszej łinji okopów, gdy 
wre walka o wzniosłe hasła społeczne, dlatego 
też na Pomorzu, w Grudziądzu powstał Centralny 
Komitet Popierania Przemysłu Krajowego, biuro 
ul. J. Piłsudskiego 56, pod patronatem czołowych 
przedstawicieli życia społecznego. Rozmach ini­
cjatywy spowodował,- że we wszystkich miastach 
powiatowych Centralny Komitet tworzy komite­
ty lokalne, wszędzie#spotykając się ze zrozumie­
niem i gorącem poparciem akcji, która staje się 
akcją całego uświadomienia i patrjotycznego o- 
gółu.

Walkę podjętą przegramy, jeśli na jej fron­
cie zabraknie kobiety polskiej tej Polki, która wy 
rosła w wielkiej tradycji czynnych walk o wyzwo 
lenie kraju z pod przemocy wroga.

Kobieto Polska! nie mniejsza dziś spoczywa 
na Tobie odpoWiadziałnlość i nie mniej świętą 
misję narodową masz do spełnienia. Jak dawniej 
tak i dziś trwa wojna, wprawdzie utajona, bez­
krwawa, ale niemniej wyczerpująca nie mniej

poważna i doniosła — wojna o gospodarczą nie­
zależność w kraju. Przegrać tę walkę znaczyłoby 
sam już byt wolny narodu rzucić na zdradliwą 
falę niepewnych wypadków. Kupując towar kra­
jowy. czynem tym, napozór tylko drobnym .czy­
nisz akt wielkiego obywatelskiego poczucia i ser­
ca. Zważ, że gdybyśmy kupowali tylko wyroby 
zagraniczne, zamarłyby nasze warsztaty pracy, 
a wasi mężowie, Twoje dzieci staąęŁyny przed nie- 
pewnem jutrem. t '»>

Kobieta Polka dziś jest' nietylko kapłanką do­
mowego ogniska, ale pierwszym żołnierzem na re­
ducie walki o dobrobyt kraju.

Twój czynny udział największy odda krajo­
wi pożytek, bo nigdy zew ^wrócony do Twego 
wielkiego czułego serca nie przebrzmiał bez echa.

Czyniąc od dzisiejszego dnia zakupy, niech 
każdym twym krokiem kieruje myśl, że nabywa­
jąc wyrób krajowy, kupujesz pracę polskiego ro­
botnika, że groszem swym pośrednio łagodzisz 
tyle po ziemi rozlanej nędzy. Nie pozwól sobie 
narzucić towaru zagranicznego, a nawet złam w 
sobie choćby z przykrością przyzwyczajenie do 
jakiego obcego wyrobu i złóż tę ofiarę na użytek 
wielkiej sprawy.

W  niczem płomień poświęcenia kobiety pol­
skiej nie może być mniejszy od poświęcenia ko­
biet czeskich, które po spaleniu się jedynej cze­
skiej fabryki jedwabiu, nie splamiły się kupnem 
obcego towaru, a mając sobie za naljwiększą dumę 
i zaszczyt, dopóty nie nosiły jedwabnych poń­
czoch. dopóki nie uruchomiono prokukcji kra­
jowej.

!T - = !!g ! ! i= l^ g l  *-—*1 -1 -111    ' 'U 
Wy kobiety polskie największemu jesteści. 

klientkami przemysłii. Wy rozporządzacie gro­
szem przez Waszych mężów zarobionym. Wyda­
jąc pieniądze na towar, upewniajcie się, że to to­
war ga jow y, bo w nim jest praca i pot Waszych 
mężów, synów, braci, bliźnych.

'Nie, kupujmy mydeł, jedwabi, pachnideł, se­
rów, prostków, owoców pochodzenia zagranicz­
nego.

Czy nas nie przestrzega ta cyfra, że tylko za 
9 midsięcy roku ubiegłego przewieźliśmy owoców 
i warzywa za przeszło 31 miljonów zł., jedwabi za 
37'miljonów, a mydeł i różnych pachnideł zgórą 
za 12 miljonów złotych. Razem przeszło 80 miljo­
nów złotych oddanych zagranicę. A przecież po­
trzeba nam tyle szkół, szpitali, ochronek, przytuł­
ków! Rozsądna kobieta, dobra żona i matka, praw 
dziwa obywatelka kupuje tylko wyrób krajowy 
i stara się uświadomić innych o zgubnych skut­
kach popierania wyrobów zagranicznych.

Kobieta Polska nie może być mniej patrioty­
czna, niż kobieta czeska, Jej dama na to nie po­
zwala.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Lutnia. Lekcje śpiewu odbędą się w poniedziałek i śro­

dę dla tenoru a w wtorek dla basu. Komplet konieczni* 
potrzebny. Lekcje odbędą się o godz. 8 wiecz. w lokalu 
p. Węsierskiesro. Dyrygent.

Tow. Gimn. Sokół. Ćwiczenia dla oddziału żeńskiego* 
odbędą się na przyszłość co niedziele, poniedziałek i czwar­
tek początek ćwiczeń w niedzielę od godziny 3 — 4 po poi. 
poniedziałek i czwartek od godz. 8 wieczorem.

Oddział męski ćwiczy odtąd co wtorek i piątek od goda. 
8.15 wieczorem w ogrzanej salce Konsunąu Urzędników.

Czołem! Zarząd.

3. R 15/28.

Wyciąg Skargi.
W sprawie Bolesława Kcblerowskiego li: tono .za 

w Chojnicach powoda pełnomocnik prochowy adwokat 
Buraczyński w Chojnicach przeciw Marcie Kcbierow- 
skiej ur. Hinze, tegoż żonie, obecnie w M Gladbach 
Niemcy u rodziny Ferbersk Rclrstr. 64. pozwanej (obe 
enie nieznanego miejsca zamieszkania) wniósł powód 
do tutejszego Sądu Okręgowego fkargę o rozwód z 
wnioskiem:

1) małżeństwo strcn rozwiązuje się z winy pozwanej
2) koszty sporu porosi pozwana.
Strony zawarły związek małżeński w dniu 19. 

stycznia 1914. przed Urzędem Stanu Cywilnego w Dii- 
S'eldorf (N emcy), w roku 1925 sprzedała pozwana całe 
urządzenie mieszkaniowe i opuściła potajemnie męża, 
zabierając wbrew tegoż woli ze sobą starszą córkę 
Annę a rozoslawając 3 dzieri. Od cza«u tego pozwa- 
8e nie chce przywrócić pożycia małżeńskiego, prowa­
dząc w Niemczech życie niemoralne na tle nierządu.

Na podstawie §§ 1567 ust. 2. i 1568 kodeksu cy­
wilnego domaga się powód rozwodu i zapozywa niniej- 
szem pozwaną do ustnej rozrrawy przed Wydział Cy­
wilny Sądu Okręgowego w Chojnicach na dzień 30. 
marca 1929 r. o godzinie 9. sala 55. II. p. z wezwaniem 
o przybranie sob.e adwokata, dopuszczone go do wyko­
nywania zawodu adwokackiego przed Sądami b. dziel­
nicy pruskiej. Wyciąg skargi ogłasza się celem publi­
cznego doręczenia. 341

Ch jnioe, dnia 14. lutegj 1929 r.

H i  DkręgSMg Wydział [p iln y . 
Łuk. naradzę polecam mole okna wyslasne!

Polecam po bardzo niskich cenach 
pewną ilość, pod gwarancją ręcznie wią­
zanych, czysto wełnianych

dyuonóid i chodnlMu
pierwszorzędnego wyrobu. 973

Fabryka mebli
A. Kirstein, Chojnice

Nadeszły
Losy If. kłosy 18. Loterii Pofistaeaie]

ostatni termin odnowienia 3. marca 1929 r.

Kolektura A. Kimmoskieso
u  eternitach. DaoKoan 17. Telefon 243.

Mały zapas losów wolnych jeszcze pozostał.

Szan. reflektantów uprasza s!ę o spieszne zamów’enia

r g l f lP f lR flR fglfflftdgyf ł fD f lB ś r t B f lD f lP g D g D f lP g D C P J & g D
OD cn>

1 Teatr Wielkopolski I
gg Dyrektor Bolesław Brzeski gg

i  We Srode 27 am.ossflz 8.15 wieczór 1
od w sali p. Engla w Chojnicach <■>

i  Pociąg-widmo i
od Sensacyjna, niesamowita komedja w 3 akt. gg

mmzDekoracje! Oryginalno wystawo! gg
gg !! Dla młodzieży szkolnej dozwolone ! 1 gg 
gg o godz: 4-tej po poł. bajka dla dzieci pt. gg

| „książę Leni ustek" 1
baśń fantastyczna w 3 odsłonach — napisał gg

od Czesław Zbierzyński od
gg ze śpiew., tańcami.Osi: łek, żaba, kot, świnka, gg 
gg król Gwoźduk, k-iążę Lenluszek, królewna, J® 
<■> Skwareczka. Bąbe ek. Rycyous i f. d. rozda- <*> 
gg n<e podarków. Wstęp dla dzieci i młodzieży g© 
<g 50 gr. d!a starszych 1 zł Bilety na bajkę

do nabyc’a wprost p*zy kasie. <■>
3> Sala będzie dobrze ograna. gg
<*> 3DCE>GD<*>CE>QDCE)<HKBD ♦ C3D <H>C3EK*>CB>GDCE>GD<3E>QD

M i  wybór żurnnli:
Przegląd Mód, Rekord, 

żurnale francuskie 
orazżurnale na kapelusze i bieliznę

p o l e c a

„ D z i e n n i k  P o m o r s k i 46.

Przetarg przymusowy
Dnia 26. bm. o godz. 14.30 
sprzedam w Shwęcinlf* naj 
wiecej dającemu za gotów.

1 kanapę,
SD Mele!; wódlii

Zbiórka licytantów przed 
mleczar ;ią :

Szeleziński
Kom. sąd. Chojnice 399

Przetarg przymusowy
Dnia 26 b. m. o godz 

14-tej sprzedam w Sławę- 
cinie najwięcej dającemu za 
gotówkę :

ZO fur żytu
Zbiórka licytantów przed 

mleczarnią.
Szeleziński 

Kom. sąd. Chojnice. 398

Zgubiłem
2.500 zł.

w dniu 23. 2. 1929 r. w
restauracji p.Kaźmierskiego. 
Znalazca otrzyma 500 zł 
nagrody. 393

Józef Półom
Tczew.

Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu­
czne w kauczuku, 
jak również wszel­
kie przeróbki wy­
konuje

K. Rogge
dentysta
Gdańska 17.

Baczność!
W moim specjalnym war- 

S’ Ode bucików gumow, 
każdego gatunku wykenuje 
się wszelkie reparacje prę­
dko i tanio.

L. Frey
mistrz szewski 

Szosa Gdańska 20.

Wdowa 
z 4 dziećmi
małoletniemi,

która nie pobiera jakiej­
kolwiek renty po'eca się 

jako fachów*
krawcowa

Przez długoletnią prak­
tykę jestem w stanie za­
dowolić najwybredniejsze 
wymagania. 392

Leokadia Metelska 
Mickiewicza 31. III. pt.

P o l e c a m
moją, według najnowszego 

stylu urządzonąwędzarnie
i przyjmuję wyroby

mięsne do wędzenia.

R. Gonsch,
pl. Piastowski 10. 

Przyjmę

ucznia
w naukę

A. Ciesiołka 
mistrz blacharski

Chojnice
Plac Piastowski 10. 387

Dzielnego

podszosjam,
wolnego od służby wojsko­
wej, poszukuje się od 1. 
kwietnta br. 396

Ludwik Nowak
Czartołomie.

Pokój
untlbni

do wynajęcia. 394
Dworcowa 54 II.Pokój

nme&louony
zaraz do wynajęcia. 400
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